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  – Ko­cha­nie, li­czę na to, że na obiad wło­żysz coś atrak­cyj­niej­sze­go niż to, w co te­raz je­steś ubra­na – ode­zwa­ła się Sy­bil Mar­ley. – Wiesz prze­cież, że za­pro­si­li­śmy Ben­so­nów, a pan Ben­son jest jed­nym z naj­lep­szych klien­tów two­je­go ojca. Na­wia­sem mó­wiąc, Chris wró­cił.


  Po­cząt­ko­wo So­phy pu­ści­ła mimo uszu sło­wa mat­ki. Była zbyt przy­tło­czo­na zna­jo­mym so­bie uczu­ciem przy­gnę­bie­nia, któ­re na­cho­dzi­ło ją, ile­kroć mia­ła spę­dzić w to­wa­rzy­stwie Ben­so­nów wię­cej niż go­dzi­nę, by wda­wać się z mat­ką w dys­ku­sję. Gdy pa­dło imię Chri­sa Ben­so­na, za­mie­ni­ła się w słuch.


  Sie­dzia­ły na ogro­do­wych krze­słach na ma­łym pa­tiu przed wy­piesz­czo­nym traw­ni­kiem i sta­ran­nie utrzy­ma­ny­mi klom­ba­mi róż. Ogród był dumą i ra­do­ścią jej ojca, ale w oczach So­phy sym­bo­li­zo­wał to, co zwięk­sza­ło róż­ni­cę mię­dzy nią a ro­dzi­ca­mi. W ich ży­ciu wszyst­ko mu­sia­ło być upo­rząd­ko­wa­ne i zor­ga­ni­zo­wa­ne, do­sto­so­wa­ne do stan­dar­dów cie­szą­cej się re­spek­tem kla­sy śred­niej.


  W du­żym domu znaj­du­ją­cym się w hrab­stwie West Suf­folk So­phy spę­dzi­ła lata dzie­cię­ce i dziew­czę­ce i przez cały ten czas czu­ła się jak nie­zgrab­na ku­kuł­ka w gnieź­dzie dwóch schlud­nych strzy­ży­ków.


  Na­wet nie była po­dob­na do ro­dzi­ców. Mat­ka, nie­wy­so­ka blon­dyn­ka, mia­ła pulch­ną fi­gu­rę, przy­po­mi­na­ją­cą kształ­tem klep­sy­drę; oj­ciec był nie­co wyż­szy, ale rów­nież za­żyw­ny. Kie­dyś słu­żył w woj­sku i choć te­raz był no­ta­riu­szem, na­dal pro­wa­dził zdy­scy­pli­no­wa­ny tryb ży­cia, zgod­ny z na­wy­ka­mi wpo­jo­ny­mi mu w ar­mii.


  Nie moż­na po­wie­dzieć, by ro­dzi­ce jej nie ko­cha­li czy nie oka­zy­wa­li jej mi­ło­ści lub au­ten­tycz­nej tro­ski. Tyle że byli jak­by z in­ne­go świa­ta niż ona.


  Wy­so­ki wzrost So­phy, jej nie­pro­por­cjo­nal­nie dłu­gie nogi i ręce, buj­na grzy­wa ciem­no­kasz­ta­no­wych wło­sów i wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, owal­na twarz o lek­ko sko­śnych oczach – to były ce­chy, któ­rych nie odzie­dzi­czy­ła po ro­dzi­cach. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że zwłasz­cza mat­ka w głę­bi du­szy ubo­le­wa­ła nad tym, że cór­ka jej nie przy­po­mi­na, nie ma kre­mo­wej cery i ja­snych wło­sów, jak na An­giel­kę przy­sta­ło.


  Tym­cza­sem ce­chy fi­zycz­ne So­phy odzie­dzi­czy­ła po pięk­nej pół Ame­ry­kan­ce, pół Hisz­pan­ce, któ­rą po­ślu­bił w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej i przy­wiózł do An­glii jej pra­dzia­dek. Ro­dzi­na Mar­ley­ów po­cho­dzi­ła z Bri­sto­lu. Byli tam kup­ca­mi przez po­nad stu­le­cie, wła­ści­cie­la­mi nie­wiel­kiej flo­tyl­li stat­ków, a pra­dzia­dek był ka­pi­ta­nem jed­ne­go z nich.


  Ten do­ro­bek legł w gru­zach w wy­ni­ku pierw­szej woj­ny świa­to­wej, któ­ra znisz­czy­ła nie­jed­ną fir­mę prze­wo­zo­wą, i So­phy wie­dzia­ła, że jej ro­dzi­ce czu­li się mało kom­for­to­wo, gdy wy­gląd ich je­dy­ne­go dziec­ka wciąż przy­po­mi­nał im daw­ne cza­sy.


  Sy­bil zro­bi­ła, co mo­gła. Nie chcia­ła do­strzec, że jej wy­so­ka, nie­kształt­na cór­ka nie wy­glą­da naj­le­piej w ślicz­nych ha­fto­wa­nych su­kien­kach z fal­ban­ka­mi i ko­kar­da­mi.


  So­phy zda­wa­ła so­bie spra­wę, że roz­cza­ro­wa­ła mat­kę, któ­ra wy­szła za mąż jako dzie­więt­na­sto­lat­ka, a uro­dzi­ła dziec­ko, ma­jąc dwa­dzie­ścia je­den lat. Tego sa­me­go losu pra­gnę­ła dla cór­ki.


  – Oczy­wi­ście, Chris już jest żo­na­ty…


  So­phy usły­sza­ła nutę wy­rzu­tu w gło­sie mat­ki, oczy­wi­ście skie­ro­wa­ne­go pod jej ad­re­sem.


  – Kie­dyś my­śla­łam, że ty i on…


  So­phy za­ci­snę­ła po­wie­ki, przy­po­mi­na­jąc so­bie z go­ry­czą, że był czas, gdy i ona są­dzi­ła, że zo­sta­nie żoną Chri­sa, syna bo­ga­te­go ma­kle­ra gieł­do­we­go. Uwiel­bia­ła go w spo­sób ty­po­wy dla dziew­czy­nek w tym wie­ku. Póź­niej wy­je­chał na stu­dia, a gdy wró­cił do domu po ich ukoń­cze­niu, ona była do­pie­ro po ma­tu­rze. Na­wet nie ma­rzy­ła o tym, że Chris mógł­by do­strzec w niej ko­goś wię­cej niż cór­kę jed­ne­go z naj­daw­niej­szych przy­ja­ciół ojca.


  Spo­tka­li się w klu­bie te­ni­so­wym. Wła­śnie koń­czy­ła mecz. Te­nis był jed­ną z nie­wie­lu dzie­dzin, w któ­rych ce­lo­wa­ła. Mia­ła od­po­wied­nią syl­wet­kę i kon­dy­cję fi­zycz­ną do tego spor­tu, jak skon­sta­to­wa­ła cierp­ko z per­spek­ty­wy cza­su. Nie mógł jej zo­ba­czyć w ko­rzyst­niej­szych oko­licz­no­ściach. Po­pro­sił, żeby się z nim umó­wi­ła. Nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści… i tak to się za­czę­ło.


  Skrzy­wi­ła z go­ry­czą usta. Nie­waż­ne, jak się za­czę­ło, ale jak skoń­czy­ło.


  Nie upły­nę­ło dużo cza­su i za­ko­cha­ła się w Chri­sie. W tym okre­sie nie­mal umie­ra­ła z pra­gnie­nia, żeby ja­kiś męż­czy­zna zwró­cił na nią uwa­gę. Chcia­ła mieć ko­goś tyl­ko dla sie­bie. Sta­ła się dla Chri­sa zbyt ła­twą zdo­by­czą. Wpraw­dzie sta­wia­ła opór, gdy po­wie­dział, że chce się z nią ko­chać, ale rów­no­cze­śnie nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści, że on jej pra­gnie. Uwa­ża­ła, że nie jest ani atrak­cyj­na, ani po­cią­ga­ją­ca, więc nie wy­obra­ża­ła so­bie, by ktoś mógł po­strze­gać ją ina­czej.


  Wów­czas my­śla­ła, że Chris ją ko­cha. Wie­rzy­ła, że za­mie­rza ją po­ślu­bić. Wiel­kie nie­ba, ja­kież to te­raz wy­da­wa­ło się ab­sur­dal­ne i na­iw­ne!


  Jak było do prze­wi­dze­nia, w koń­cu mu ule­gła. Sta­ło się to pew­nej go­rą­cej let­niej nocy pod ko­niec sierp­nia, gdy byli sami w domu jego ro­dzi­ców. Tej nocy jej ma­rze­nia ob­ró­ci­ły się w proch.


  Wciąż jesz­cze mia­ła w uszach ja­do­wi­te sło­wa Chri­sa, kie­dy uprzy­tom­nił so­bie, że nie od­czu­ła roz­ko­szy z ich zbli­że­nia. Na­dal pa­mię­ta­ła jego kry­tycz­ne uwa­gi pod jej ad­re­sem jako ko­bie­ty, wy­raź­ne nie­za­do­wo­le­nie, że nie po­tra­fi­ła re­ago­wać na nie­go tak, jak tego ocze­ki­wał.


  Wów­czas prze­ra­żo­na zmia­ną, jaka w nim na­stą­pi­ła, z cia­łem jesz­cze roz­dar­tym bó­lem, usi­ło­wa­ła go udo­bru­chać.


  – Bę­dzie le­piej, kie­dy się po­bie­rze­my… – po­wie­dzia­ła nie­pew­nie.


  – Po­bie­rze­my! – Od­su­nął się od niej bły­ska­wicz­nie i utkwił w niej wzrok. – O czym ty, do dia­bła, mó­wisz? Nie oże­nił­bym się z tobą, na­wet gdy­byś była je­dy­ną przed­sta­wi­ciel­ką płci pięk­nej na zie­mi, ko­cha­nie – szy­dził. – Je­śli się oże­nię, to z oso­bą, któ­ra wie, co to zna­czy w peł­ni być ko­bie­tą, a nie z ozię­błą dziew­czyn­ką. Ni­g­dy nie wyj­dziesz za mąż, So­phy – do­dał okrut­nie. – Ża­den męż­czy­zna nie ze­chce mieć ta­kiej żony jak ty.


  Za­sta­na­wia­jąc się nad tym z per­spek­ty­wy cza­su, do­szła do wnio­sku, że mia­ła szczę­ście, iż z tej przy­go­dy wy­szła tyl­ko z obo­la­łym cia­łem i zra­nio­nym ego. By­ło­by znacz­nie go­rzej, gdy­by za­szła w cią­żę.


  – Ko­cha­nie, nie słu­chasz ani sło­wa z tego, co mó­wię – za­uwa­ży­ła Sy­bil z lek­kim roz­draż­nie­niem. – I dla­cze­go zwią­zu­jesz wło­sy? Są ta­kie ład­ne.


  – Ale i cięż­kie, mamo, a dziś jest go­rą­co – tłu­ma­czy­ła So­phy cier­pli­wie, zmu­sza­jąc się do uspo­ka­ja­ją­ce­go uśmie­chu.


  – Chcia­ła­bym, że­byś była ład­nie ucze­sa­na, ko­cha­nie, i spra­wi­ła so­bie nowe ubra­nia. Te okrop­ne dżin­sy, któ­re masz na so­bie…


  So­phy wes­tchnę­ła i odło­ży­ła książ­kę. Gdy­by tyl­ko jej mat­ka mo­gła zro­zu­mieć, że nie może być taką, jaką ona chcia­ła­by ją wi­dzieć. Gdy­by tyl­ko…


  – Po­pro­si­łam Bren­dę, żeby przy­szli z Chri­sem i jego żoną. Bren­da po­wie­dzia­ła, że to ślicz­na dziew­czy­na, Ame­ry­kan­ka. Po­bra­li się w ze­szłym roku, gdy wy­bra­li­śmy się w rejs. – Spoj­rza­ła na cór­kę ką­tem oka. – Już czas, że­byś po­my­śla­ła o usta­bi­li­zo­wa­niu się, ko­cha­nie, w koń­cu masz dwa­dzie­ścia sześć lat.


  To praw­da, przy­zna­ła w du­chu So­phy. Chris by trium­fo­wał, wie­dząc, że jego okrut­na prze­po­wied­nia sprzed lat oka­za­ła się traf­na. Po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie na krze­śle, przez gło­wę prze­mknę­ły jej nie­chcia­ne ob­ra­zy męż­czyzn, z któ­ry­mi się przez te lata spo­ty­ka­ła, i ich spoj­rze­nia, gdy le­ża­ła zim­na i obo­jęt­na w ich ra­mio­nach. Nie była w sta­nie do koń­ca prze­móc lę­ków, któ­re za­szcze­pił w niej Chris, nie tyle przed fi­zycz­ną bli­sko­ścią męż­czy­zny, ile przed wła­sną nie­mo­cą, by od­po­wied­nio za­re­ago­wać. Przed wro­dzo­ną ozię­bło­ścią. To jej oso­bi­ste brze­mię i bę­dzie je no­sić sama.


  Brak męż­czy­zny ozna­cza brak dzie­ci. So­phy zno­wu wes­tchnę­ła i utkwi­ła nie­wi­dzą­cy wzrok w za­dba­nym klom­bie. Nie była pew­na, kie­dy po­czu­ła tę pa­lą­cą po­trze­bę ma­cie­rzyń­stwa, ale ostat­nio czę­sto była tego świa­do­ma. Bar­dzo pra­gnę­ła mieć dzie­ci, wła­sną ro­dzi­nę. Co z tego, sko­ro ża­den męż­czy­zna nie ze­chce ko­bie­ty fi­zycz­nie nie­zdol­nej do od­wza­jem­nie­nia po­cią­gu sek­su­al­ne­go.


  Ostry dźwięk dzwon­ka te­le­fo­nu prze­rwał jej roz­my­śla­nia. Sy­bil wsta­ła i po­bie­gła do domu. Po paru se­kun­dach wró­ci­ła, ski­nę­ła na So­phy, czo­ło prze­ci­na­ła jej zmarszcz­ka.


  – To Jo­na­than – oznaj­mi­ła z iry­ta­cją. – Dla­cze­go, na Boga, musi dzwo­nić do cie­bie w week­end?


  Jo­na­than Phil­lips był sze­fem So­phy; pra­co­wa­ła u nie­go od dwóch lat. Po­zna­ła go na przy­ję­ciu wy­da­nym przez wspól­ne­go zna­jo­me­go, gdzie po­szła w po­nu­rym na­stro­ju, uznaw­szy, że szczę­ście i speł­nie­nie w roli żony i mat­ki nie bę­dzie jej udzia­łem. Mało bra­ko­wa­ło, a by­ła­by się upi­ła. Wpa­dła na nie­go, gdy chcia­ła wziąć na­stęp­ny kie­li­szek wina, i ta zu­peł­nie nie­spo­dzie­wa­na prze­szko­da w po­sta­ci po­tęż­nej klat­ki pier­sio­wej spra­wi­ła, że stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Jo­na­than chwy­cił ją nie­zręcz­nie w pa­sie, pa­trząc przez oku­la­ry ocza­mi, w któ­rych od­bi­ja­ło się za­kło­po­ta­nie i za­sko­cze­nie, że zna­la­zła się w jego ra­mio­nach.


  So­phy cof­nę­ła się gwał­tow­nie i on na­tych­miast ją pu­ścił, ode­tchnąw­szy z ulgą. Za­mie­rza­ła odejść i tak by się sta­ło, gdy­by nie za­chwia­ła się na wy­so­kich ob­ca­sach i tym sa­mym nie­chcą­cy zdra­dzi­ła, że jest w sta­nie lek­kie­go upo­je­nia al­ko­ho­lo­we­go.


  Jon na­tych­miast się nią za­jął. Wy­pro­wa­dził na dwór i po­sta­rał się o fi­li­żan­kę czar­nej kawy. Te­raz, gdy go le­piej po­zna­ła, wie­dzia­ła, że było to tak obce jego nor­mal­ne­mu za­cho­wa­niu, cha­rak­te­ry­zu­ją­ce­mu się bez­na­dziej­ną nie­mo­cą do zor­ga­ni­zo­wa­nia cze­go­kol­wiek, że wciąż jesz­cze to wspo­mnie­nie ją za­ska­ki­wa­ło.


  Za­czę­li roz­ma­wiać. Do­wie­dzia­ła się, że jest kon­sul­tan­tem kom­pu­te­ro­wym pra­cu­ją­cym dla fir­my w Cam­brid­ge. Opie­ko­wał się osie­ro­co­ną bra­ta­ni­cą i bra­tan­kiem i był naj­ła­god­niej­szym i naj­mniej agre­syw­nym męż­czy­zną, z ja­kim kie­dy­kol­wiek mia­ła do czy­nie­nia.


  Ona z ko­lei po­wie­dzia­ła mu, że zro­bi­ła dy­plom z lin­gwi­sty­ki sto­so­wa­nej. Na­wia­sem mó­wiąc, uzy­ska­ny ku dez­apro­ba­cie mat­ki, któ­ra nie­zmien­nie uwa­ża­ła, że mło­da ko­bie­ta nie musi za­ra­biać na ży­cie, lecz po­win­na wy­ko­rzy­sty­wać czas na zna­le­zie­nie so­bie od­po­wied­nie­go męża. Do­da­ła tak­że, iż ma kwa­li­fi­ka­cje se­kre­tar­ki, któ­re szli­fo­wa­ła pod­czas nud­nej pra­cy w kan­ce­la­rii ojca.


  W koń­cu wy­trzeź­wia­ła na tyle, by móc sa­mej po­je­chać sa­mo­cho­dem do domu, i w cią­gu na­stęp­ne­go ty­go­dnia za­po­mnia­ła o Jo­na­tha­nie.


  Ni stąd, ni zo­wąd otrzy­ma­ła od nie­go list, w któ­rym pro­po­no­wał jej pra­cę asy­stent­ki. Po roz­mo­wie z Jo­na­tha­nem uświa­do­mi­ła so­bie, że oto nada­rza jej się oka­zja, któ­rej tak roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ła, aby wy­rwać się z ru­ty­ny do­tych­cza­so­we­go ży­cia.


  Wów­czas uprzy­tom­ni­ła so­bie, że Jo­na­than jest jed­nym z człon­ków eli­tar­nej gru­py ab­sol­wen­tów, któ­rzy ukoń­czy­li Cam­brid­ge w póź­nych la­tach sześć­dzie­sią­tych i wcze­snych sie­dem­dzie­sią­tych, za­fa­scy­no­wa­nych nową epo­ką kom­pu­te­ro­wą, i że w tej dzie­dzi­nie jest eks­per­tem cie­szą­cym się mię­dzy­na­ro­do­wą re­no­mą.


  Wbrew opo­ro­wi mat­ki przy­ję­ła jego ofer­tę i dzię­ki wy­so­kie­mu wy­na­gro­dze­niu, ja­kie otrzy­my­wa­ła, zna­la­zła so­bie bar­dzo ład­ne miesz­ka­nie w Cam­brid­ge.


  Ze­szła do hal­lu i wzię­ła słu­chaw­kę te­le­fo­nu od mat­ki, któ­ra naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła odejść. Nie lu­bi­ła Jo­na­tha­na. Wy­so­ki, z roz­wi­chrzo­ną czu­pry­ną ciem­nych wło­sów i ła­god­ny­mi ciem­no­nie­bie­ski­mi ocza­mi, ukry­ty­mi za oku­la­ra­mi, któ­re mu­siał no­sić, w ni­czym nie przy­po­mi­nał we­so­łych, to­wa­rzy­skich sy­nów jej przy­ja­ció­łek. Jo­na­than nie wda­wał się w po­ga­dusz­ki o ni­czym – po pro­stu nie umiał tego ro­bić. Był roz­tar­gnio­ny i tro­chę nie­zręcz­ny w za­cho­wa­niu, czę­sto spra­wia­jąc wra­że­nie, że żyje we wła­snym świe­cie. Zresz­tą w wie­lu przy­pad­kach tak było, po­my­śla­ła So­phy, bio­rąc od mat­ki słu­chaw­kę.


  – Ach, So­phy, dzię­ki Bogu, że je­steś – usły­sza­ła.- Cho­dzi o Lo­uise, nia­nię dzie­ci. Ode­szła, a ja rano mu­szę le­cieć do Bruk­se­li. Czy nie mo­gła­byś…?


  – Przy­ja­dę naj­szyb­ciej, jak zdo­łam – za­pew­ni­ła go skwa­pli­wie, w du­chu śląc dzięk­czyn­ną mo­dli­twę do swo­je­go anio­ła stró­ża.


  Mia­ła te­raz po­waż­ną wy­mów­kę, żeby nie uczest­ni­czyć w wie­czor­nym przy­ję­ciu i nie roz­ma­wiać o Chri­sie.


  – Cze­go chciał? – spy­ta­ła mat­ka, gdy So­phy odło­ży­ła słu­chaw­kę.


  – Ode­szła Lo­uise, opie­kun­ka dzie­ci. Pro­sił, że­bym się nimi za­ję­ła do śro­dy, czy­li jego po­wro­tu z Bruk­se­li.


  – Ależ ty je­steś jego asy­stent­ką! – obu­rzy­ła się Sy­bil. – Nie ma pra­wa dzwo­nić do cie­bie w week­end. Je­steś zbyt ustę­pli­wa. Może wi­nić tyl­ko sie­bie. Ni­g­dy nie spo­tka­łam tak nie­zor­ga­ni­zo­wa­ne­go męż­czy­zny. Nie jest mu po­trzeb­na asy­stent­ka, tyl­ko żona. A ty po­win­naś mieć męża i wła­sne po­tom­stwo – do­da­ła z go­ry­czą. – Za bar­dzo przy­wią­zu­jesz się do dzie­ci jego bra­ta. Zda­jesz so­bie z tego spra­wę, praw­da?


  Przy­zna­jąc w du­chu, że mat­ka jest bar­dziej prze­ni­kli­wa, niż­by się wy­da­wa­ło na po­zór, So­phy po­sła­ła jej prze­lot­ny uśmiech.


  – Tak, lu­bię je – przy­zna­ła – a Jon jest moim sze­fem. Wiesz, że nie bar­dzo mogę od­mó­wić jego proś­bie.


  – Ależ jak naj­bar­dziej mo­żesz! – od­par­ła Sy­bil. – Wo­la­ła­bym, że­byś u nie­go nie pra­co­wa­ła. Nie lu­bię go. Dla­cze­go, na Boga, nie zro­bi cze­goś ze sobą? Po­wi­nien tro­chę o sie­bie za­dbać, ku­pić ja­kieś nowe ubra­nia.


  – Nie przy­wią­zu­je wagi do ta­kich spraw – od­rze­kła So­phy.


  – A po­wi­nien. Wy­gląd jest bar­dzo waż­ny.


  Może dla zwy­kłych śmier­tel­ni­ków, po­my­śla­ła So­phy, idąc na pię­tro, do swo­je­go po­ko­ju, by prze­pa­ko­wać tor­bę, z któ­rą przy­je­cha­ła. Za­sa­dy rzą­dzą­ce zwy­kły­mi ludź­mi nie od­no­szą się do ta­kich ge­niu­szy jak Jon. Był tak po­chło­nię­ty dzie­dzi­ną, któ­rą się zaj­mo­wał, że wąt­pi­ła, by zwra­cał uwa­gę na co­kol­wiek in­ne­go.


  W wie­ku trzy­dzie­stu czte­rech lat sym­bo­li­zo­wał nie­co eks­cen­trycz­ne­go, za­twar­dzia­łe­go ka­wa­le­ra bez resz­ty za­ab­sor­bo­wa­ne­go pra­cą i nie­zwa­ża­ją­ce­go na nic wię­cej. Z wy­jąt­kiem dzie­ci. W sto­sun­ku do nich był bar­dzo opie­kuń­czy i tro­skli­wy.


  Scho­dząc, So­phy zmarsz­czy­ła czo­ło. W cią­gu dwóch lat, któ­re prze­pra­co­wa­ła jako asy­stent­ka Jona, Lo­uise była trze­cią opie­kun­ką re­zy­gnu­ją­cą z po­sa­dy. Nie mia­ła po­ję­cia dla­cze­go. Dzie­ci były roz­kosz­ne. Dzie­się­cio­la­tek Da­vid i ośmio­let­nia Ale­xan­dra byli może na­zbyt żywi, ale za to in­te­li­gent­ni oraz po­słusz­ni. Jo­na­than ku­pił dom po śmier­ci bra­ta i bra­to­wej i pod­jął się opie­ki nad ich dzieć­mi. Był to wy­god­ny, pe­łen za­ka­mar­ków, bu­dy­nek w sty­lu wik­to­riań­skim, po­ło­żo­ny na obrze­żach ma­łej miej­sco­wo­ści Fen. Ota­czał go duży ogród, któ­ry jako tako pie­lę­gno­wał sta­ry ogrod­nik, a dwa razy w ty­go­dniu ko­bie­ta ze wsi przy­cho­dzi­ła, aby po­sprzą­tać dom. Jo­na­than nie był wy­ma­ga­ją­cy ani do ni­cze­go się nie mie­szał.


  – A więc po­je­dziesz do nie­go! – wy­krzyk­nę­ła Sy­bil na wi­dok cór­ki z tor­bą po­dróż­ną w ręku.


  – Po­sta­ram się przy­je­chać za dwa ty­go­dnie – obie­ca­ła So­phy, po­sy­ła­jąc mat­ce ca­łu­sa, i wsko­czy­ła do nie­daw­no ku­pio­ne­go au­sti­na me­tro.


  Opusz­cza­jąc dom ro­dzi­ców i kie­ru­jąc się na szo­sę do Cam­brid­ge, po­czu­ła się tak, jak­by po­zby­ła się uciąż­li­we­go cię­ża­ru. Było jej tro­chę przy­kro, bo zda­wa­ła so­bie spra­wę, że ro­dzi­ce nie są win­ni temu, że nie po­tra­fią się po­ro­zu­mieć z cór­ką na­wet w naj­bar­dziej pro­za­icz­nych spra­wach. Ko­cha­ła ro­dzi­ców, to ja­sne, i wie­dzia­ła, że oni ją ko­cha­ją. Jed­nak się nie ro­zu­mie­li. Czu­ła się znacz­nie swo­bod­niej w to­wa­rzy­stwie Jo­na­tha­na, a w jego domu bar­dziej u sie­bie niż u ro­dzi­ców.


  Swo­ją dro­gą trud­no było so­bie wy­obra­zić, żeby ktoś mógł być z nim w złych sto­sun­kach. To praw­da, że by­wał iry­tu­ją­cy przez swo­je roz­tar­gnie­nie i ba­ła­ga­niar­stwo, ale miał po­czu­cie hu­mo­ru i ła­god­ną na­tu­rę. Zda­rzy­ły się za­le­d­wie ze dwie oka­zje, kie­dy So­phy do­strze­gła w jego oczach nie­ocze­ki­wa­ny błysk. Co naj­waż­niej­sze, trak­to­wał ją jak rów­ną so­bie pod każ­dym wzglę­dem. Nie wni­kał w jej ży­cie pry­wat­ne, choć czę­sto spę­dza­li wie­czór na roz­mo­wie, gdy była u nie­go w domu, co zda­rza­ło się czę­sto. Mimo że biu­ro znaj­do­wa­ło się w Cam­brid­ge, nie­raz wzy­wa­no go nie­ocze­ki­wa­nie, a wte­dy chciał mieć przy so­bie So­phy, żeby po­mo­gła mu zna­leźć pa­pie­ry, któ­re wciąż gu­bił, i zy­skać pew­ność, że wy­je­dzie ze wszyst­kim, co bę­dzie mu w po­dró­ży po­trzeb­ne.


  Przy ta­kich oka­zjach po­zna­ła dzie­ci, któ­ry­mi się opie­ko­wał, a po­tem nie­raz zo­sta­wa­ła z nimi na noc. Nie po raz pierw­szy otrzy­ma­ła od Jo­na­tha­na wia­do­mość o kry­zy­so­wej sy­tu­acji w domu wraz z proś­bą o po­moc.


  Mat­ka ma ra­cję, po­my­śla­ła z cierp­kim uśmie­chem, rze­czy­wi­ście on po­trze­bu­je żony. Nie po­tra­fi­ła jed­nak wy­obra­zić so­bie Jo­na­tha­na w roli męża. Lu­bił swój tryb ży­cia i spra­wiał wra­że­nie jed­ne­go z tych rzad­kich oka­zów lu­dzi, któ­rzy nie od­czu­wa­ją do­strze­gal­ne­go po­pę­du płcio­we­go. Jego sto­su­nek do niej, na przy­kład, był cał­ko­wi­cie obo­jęt­ny, po­dob­nie jak do wszyst­kich przed­sta­wi­cie­lek jej płci, a przy tym nie było w za­cho­wa­niu Jona ni­cze­go, co mo­gło­by su­ge­ro­wać, że ma od­mien­ne pre­fe­ren­cje sek­su­al­ne.


  Może gdy­by uro­dził się w in­nym stu­le­ciu, był­by fi­lo­zo­fem, po­my­śla­ła So­phy.


  Nie­za­leż­nie od tego, jak kry­tycz­nie jej mat­ka od­no­si­ła się do Jona, So­phy go po­lu­bi­ła. Może wła­śnie dla­te­go, że nie miał wo­bec niej żad­nych za­pę­dów sek­su­al­nych. Jako na­sto­lat­ka była prze­ko­na­na, że jest brzyd­ka i po­spo­li­ta. Kie­dy jed­nak zna­la­zła się na uni­wer­sy­te­cie, uświa­do­mi­ła so­bie, że męż­czyź­ni uwa­ża­ją ją za atrak­cyj­ną, a w jej tro­chę cy­gań­skim wy­glą­dzie jest coś, co sta­no­wi dla nich wy­zwa­nie. Na­wet je­den z ko­le­gów po­wie­dział jej, że jest sek­sow­na, ale je­śli na­wet, po­my­śla­ła wów­czas, to tyl­ko na po­zór. Gdy skoń­czy­ła stu­dia, po­go­dzi­ła się z fak­tem, że pod wzglę­dem sek­su coś jest z nią nie w po­rząd­ku. Do­tknię­cie męż­czy­zny nie wy­wo­ły­wa­ło w niej na­wet iskry pod­nie­ce­nia, a je­dy­nie cof­nię­cie się do cza­sów, gdy zna­la­zła się w łóż­ku Chri­sa, i uczu­cia roz­pa­czy i mę­czar­ni, ja­kich tam do­świad­czy­ła.


  Za­nim po­zna­ła Jo­na­tha­na, była zwią­za­na z męż­czy­zną, któ­re­go po­zna­ła przez ojca – był jego klien­tem, nie­daw­no roz­wie­dzio­nym, oj­cem dwoj­ga ma­łych dzie­ci. Po­cią­gał ją, bo był tro­chę star­szy, ale z chwi­lą, gdy jej do­tknął, wró­ci­ły wspo­mnie­nia i uzna­ła, że kon­ty­nu­owa­nie tej zna­jo­mo­ści nie ma sen­su. Męż­czyź­ni mo­gli jej się po­do­bać, ale oba­wia­ła się kon­tak­tów fi­zycz­nych.


  Za­je­cha­ła przed dom Jona i prze­ko­na­ła się, dzie­ci już na nią cze­ka­ją. Da­vid uśmie­chał się od ucha do ucha, obok nie­go sta­ła Ale­xan­dra.


  – Stry­jek Jon jest w ga­bi­ne­cie – po­in­for­mo­wał ją chło­piec.


  – Nie, wła­śnie idzie. – Ale­xan­dra obej­rza­ła się za sie­bie.


  Cała trój­ka zwró­ci­ła wzrok na zbli­ża­ją­ce­go się męż­czy­znę. Mimo pa­nu­ją­ce­go na dwo­rze upa­łu był ubra­ny w po­wy­cią­ga­ne sztruk­sy, na któ­re Sy­bil nie mo­gła pa­trzeć, i weł­nia­ną ko­szu­lę. Wło­sy miał zmierz­wio­ne, wy­raz twa­rzy udrę­czo­ny.


  So­phy uzmy­sło­wi­ła so­bie, że jest jed­nym z nie­wie­lu męż­czyzn, na któ­rych pa­trząc, musi uno­sić gło­wę. Mia­ła po­nad sto sie­dem­dzie­siąt pięć cen­ty­me­trów wzro­stu, ale on mie­rzył gru­bo po­nad metr osiem­dzie­siąt. Zmarsz­czy­ła czo­ło, po raz pierw­szy re­je­stru­jąc, że Jon ma tak­że wy­jąt­ko­wo sze­ro­kie ra­mio­na.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go z nie­do­wie­rza­niem. To na­praw­dę nie w po­rząd­ku, żeby na­tu­ra ob­da­rzy­ła męż­czy­znę dłu­gi­mi ciem­ny­mi rzę­sa­mi, po­my­śla­ła, i pięk­ny­mi ocza­mi w ko­lo­rze ciem­no­nie­bie­skim – coś mię­dzy sza­fi­rem a gra­na­tem. Na­gle uzmy­sło­wi­ła so­bie, że Jo­na­than jest atrak­cyj­nym męż­czy­zną, tak­że fi­zycz­nie, tyle że cał­ko­wi­cie asek­su­al­nym.


  – Lo­uise po­szła – oznaj­mi­ła Ale­xan­dra, cią­gnąc ją za rękę i wy­ry­wa­jąc z za­my­śle­nia. – Chy­ba dla­te­go, że za­ko­cha­ła się w stryj­ku Jo­nie tak jak inne – do­da­ła nie­win­nie.


  Zbi­ta z tro­pu tą uwa­gą, So­phy utkwi­ła wzrok w dziew­czyn­ce.


  – Nie, to dla­te­go, że stry­jek nie po­zwo­lił jej spać w swo­im łóż­ku – wy­ja­śnił Da­vid. – Sły­sza­łem, jak to mó­wił.


  So­phy po­czu­ła, że się czer­wie­ni, i prze­nio­sła spoj­rze­nie na Jo­na­tha­na. Wy­glą­dał na rów­nie za­kło­po­ta­ne­go jak ona. Po­cie­rał bro­dę, ucie­ka­jąc wzro­kiem w bok, wresz­cie zwró­cił się do dzie­ci:


  – Hm… my­ślę, że le­piej bę­dzie, jak wej­dzie­cie do środ­ka.


  Da­vid mu­siał coś źle zro­zu­mieć, po­my­śla­ła So­phy, nie mo­gąc uwie­rzyć w zdu­mie­wa­ją­ce stwier­dze­nie chłop­ca. Zer­k­nę­ła na Jo­na­tha­na. Pa­trzył na nią z oba­wą, ale co miał zna­czyć ten le­d­wo za­uwa­żal­ny błysk w głę­bi jego oczu? So­phy sta­nął przed ocza­mi ob­raz Lo­uise. Nie­du­ża, drob­na, z czar­ny­mi wło­sa­mi i fi­glar­nym wy­ra­zem twa­rzy, roz­ta­cza­ła wo­kół sie­bie aurę zmy­sło­wo­ści. Pod­czas krót­kiej roz­mo­wy z nią So­phy od­nio­sła wra­że­nie, że dziew­czy­na mia­ła męż­czyzn na pęcz­ki.


  Jo­na­than nie za­prze­czył in­for­ma­cjom bra­tan­ka. So­phy ob­ser­wo­wa­ła go ukrad­kiem i na­gle w nie­wy­tłu­ma­czal­ny spo­sób wy­obra­zi­ła so­bie Jo­na­tha­na ra­zem z Lo­uise w jed­no­znacz­nej sy­tu­acji – ich na­gie cia­ła sple­cio­ne w mi­ło­snym uści­sku. Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi i ta wi­zja szczę­śli­wie zni­kła, a szef znów stał się zna­nym jej Jo­na­tha­nem, cho­ciaż błysk w jego oczach po­zo­stał.


  – Wy­da­je mi się, że uro­iła so­bie… iż skło­ni mnie do mał­żeń­stwa – wy­ją­kał. – Wiesz, chce mieć bo­ga­te­go męża.


  So­phy wzdry­gnę­ła się, sły­sząc te sło­wa. Su­ge­stia, że Lo­uise mo­gła­by pró­bo­wać skło­nić Jo­na­tha­na do mał­żeń­stwa, wy­da­ła jej się skraj­nie nie­do­rzecz­na. Z pew­no­ścią, po­dob­nie jak ona, zo­rien­to­wa­ła się, że Jon jest cał­ko­wi­cie uod­por­nio­ny na po­żą­da­nie sek­su­al­ne.


  – A dwie inne nia­nie? – spy­ta­ła, tknię­ta na­głą my­ślą.


  – Cóż, one wła­ści­wie nie po­su­nę­ły się tak da­le­ko jak Lo­uise, ale…


  So­phy była zbyt zdu­mio­na, żeby za­cho­wy­wać się tak­tow­nie.


  – …ale na pew­no zo­rien­to­wa­ły się, że nie je­steś za­in­te­re­so­wa­ny sek­sem? – spy­ta­ła.


  Jo­na­than po­chy­lił gło­wę i po­tarł bro­dę zna­jo­mym ru­chem, ukry­wa­jąc przed nią wy­raz twa­rzy.


  – Hm… naj­wy­raź­niej nie były tak spo­strze­gaw­cze jak ty – od­parł wy­raź­nie spe­szo­ny.


  – Na­stęp­nym ra­zem za­trud­nij ko­goś star­sze­go – po­ra­dzi­ła So­phy. – Chcesz, że­bym skon­tak­to­wa­ła się z agen­cją w cza­sie two­jej nie­obec­no­ści?


  – Czy ja wiem? Nie. Za­cze­kaj­my z tym do mo­je­go po­wro­tu. Mo­żesz na ten czas zo­stać z dzieć­mi?


  – Tak, ale dla­cze­go z tym zwle­kać? – zdzi­wi­ła się So­phy.


  – Cóż, za­sta­na­wiam się, jak ina­czej to zor­ga­ni­zo­wać.


  Ina­czej? Co to zna­czy? – za­sta­na­wia­ła się. O ile wie­dzia­ła, Jo­na­than był je­dy­nym ży­ją­cym krew­nym swo­ich pod­opiecz­nych. A może on… zmar­twia­ła.


  – Chy­ba nie my­ślisz się ich po­zbyć, od­da­jąc do domu dziec­ka?


  – Cóż… ist­nie­je taka moż­li­wość.


  Sta­ra­jąc się otrzą­snąć z szo­ku wy­wo­ła­nym sło­wa­mi Jona, So­phy za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go od­nio­sła wra­że­nie, że Jo­na­than chciał po­wie­dzieć coś cał­kiem in­ne­go, a w ostat­niej chwi­li się roz­my­ślił. Może krę­po­wał się wy­znać jej praw­dę?


  – Na pew­no musi być inne roz­wią­za­nie – stwier­dzi­ła sta­now­czo. – Coś…


  – Oczy­wi­ście, że tak – przy­znał Jon. Wy­da­wał się moc­no za­kło­po­ta­ny. – Praw­dę mó­wiąc, chcia­łem o tym z tobą po­roz­ma­wiać po po­wro­cie z Bruk­se­li.


  – A dla­cze­go nie mo­żesz te­raz? – za­py­ta­ła ze zdzi­wie­niem.


  Zda­rza­ło się, że roz­ko­ja­rze­nie Jona do­pro­wa­dza­ło ją do sza­łu, i wła­śnie na­stą­pi­ła ta chwi­la.


  – Może wie­czo­rem, kie­dy dzie­ci będą w łóż­kach – od­rzekł.


  Było zro­zu­mia­łe, że nie chciał­by, by dzie­ci pod­słu­cha­ły ich roz­mo­wę.


  – W po­rząd­ku. – So­phy ski­nę­ła gło­wą.


  Do­cho­dzi­ła dzie­wią­ta wie­czór, gdy dzie­ci zna­la­zły się w swo­im po­ko­ju. Wa­liz­ka Jo­na­tha­na była spa­ko­wa­na, do­ku­men­ty po­se­gre­go­wa­ne i uło­żo­ne w tecz­ce. Za­pro­po­no­wał, że za­pa­rzy kawę. Tym­cza­sem So­phy koń­czy­ła po­rząd­ko­wać jego ga­bi­net. Przy­szło jej do gło­wy, że mimo roz­tar­gnie­nia i ode­rwa­nia od rze­czy­wi­sto­ści Jon po­tra­fi być bez­względ­ny, gdy wy­ma­ga tego sy­tu­acja. Świad­czy­ło o tym jego po­stę­po­wa­nie w sto­sun­ku do Lo­uise.


  Wciąż była zdzi­wio­na, że dziew­czy­na tak by­stra i no­wo­cze­sna jak Lo­uise uzna­ła, iż mo­gła­by wy­ko­rzy­stać swój urok, żeby na­mó­wić Jo­na­tha­na na mał­żeń­stwo. Mało tego, że ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna mógł­by się z nią oże­nić tyl­ko dla­te­go, że po­szedł z nią do łóż­ka.


  So­phy wsta­ła i prze­szła do po­ko­ju dzien­ne­go, aby za­cze­kać na Jo­na­tha­na.


  – Oto kawa, So­phy – usły­sza­ła.


  Jak na tak ro­słe­go męż­czy­znę, po­ru­szał się nad­spo­dzie­wa­nie ci­cho. Od­wró­ci­ła się i na­gle uprzy­tom­ni­ła so­bie, że wy­gląd Jo­na­tha­na jest zwod­ni­czy. Uwa­ża­ła go za nie­zdar­ne­go, ale prze­cież gdy pra­co­wał przy kom­pu­te­rze, był zdu­mie­wa­ją­co spraw­ny. Uwa­ża­ła, że nie ma sze­ro­kich za­in­te­re­so­wań i sku­pia się na swo­jej dzie­dzi­nie oraz że czę­sto jest po­grą­żo­ny we wła­snych my­ślach, ale w sto­sun­ku do dzie­ci był wy­jąt­ko­wo otwar­ty.


  Usiadł na sta­rej so­fie, sprę­ży­ny za­skrzy­pia­ły pod jego cię­ża­rem. Wy­da­wał się chu­dy i tro­chę przy­gar­bio­ny. Gdy zdjął oku­la­ry i po­ło­żyw­szy je na sto­li­ku do kawy, prze­cią­gnął się, So­phy uświa­do­mi­ła so­bie, że Jon nie jest chu­dy. Zo­ba­czy­ła po­ru­sza­ją­ce się pod ko­szu­lą mię­śnie.


  Na­dal sto­jąc przy oknie, ob­ser­wo­wa­ła go, lek­ko zszo­ko­wa­na, że jego rysy z pro­fi­lu są bar­dzo mę­skie. Bez oku­la­rów wy­glą­dał ina­czej niż za­zwy­czaj. Prze­cią­gnął się jesz­cze raz i po­tarł oczy.


  – Ja­kie masz pla­ny wo­bec dzie­ci? – za­gad­nę­ła, wra­ca­jąc do te­ma­tu.


  Za­brzmia­ło to bar­dziej wo­jow­ni­czo, niż za­mie­rza­ła, ale Jon się uśmiech­nął.


  – Za­cho­wu­jesz się jak kwo­ka chro­nią­ca swo­je kur­czę­ta – rzekł. – Usiądź koło mnie. Nie lu­bię pa­trzeć na cie­bie, za­dzie­ra­jąc gło­wę. Nie je­stem do tego przy­zwy­cza­jo­ny – do­dał, zno­wu się uśmie­cha­jąc.


  Wie­dząc, że ni­cze­go się od nie­go nie do­wie, do­pó­ki nie zro­bi tego, o co pro­si, So­phy usia­dła na so­fie po dru­giej stro­nie sto­li­ka. Pod po­wierzch­nią nie­zde­cy­do­wa­nia kry­ła się że­la­zna wola, o czym zresz­tą wie­dzia­ła, ale do­tych­czas Jon oka­zy­wał ją tyl­ko wów­czas, gdy pra­co­wał.


  Na­gle po­czu­ła się zde­ner­wo­wa­na i spię­ta, co do­tych­czas nie zda­rza­ło się jej ni­g­dy w jego to­wa­rzy­stwie.


  – Mat­ka po­wie­dzia­ła dzi­siaj, że po­trze­bu­jesz żony – oświad­czy­ła szyb­ko, żeby ukryć wła­sne zde­ner­wo­wa­nie. – Za­czy­nam my­śleć, że mia­ła ra­cję.


  – Po­dzie­lam jej zda­nie. – Jon prze­cie­rał szkła oku­la­rów, co ro­bił za­wsze, gdy był nie­spo­koj­ny lub zmie­sza­ny.


  – Ale chy­ba nie ma to być Lo­uise? – spy­ta­ła, uprzy­tom­niw­szy so­bie po­nie­wcza­sie, że to nie jej spra­wa.


  Wi­zja za­dzior­nej ciem­no­wło­sej dziew­czy­ny w roli żony Jo­na­tha­na bu­dzi­ła nie­smak So­phy. Jo­na­than na nią pa­trzył, ale trud­no było od­czy­tać wy­raz jego oczu.


  – Nie, zde­cy­do­wa­nie nie Lo­uise – od­parł po­waż­nie, na­gle ucie­ka­jąc spoj­rze­niem w bok i prze­ły­ka­jąc ner­wo­wo śli­nę. – Praw­dę mó­wiąc, So­phy, mia­łem ra­czej na­dzie­ję, że ty…


  Ja?! – zdu­mia­ła się So­phy. Jo­na­than chciał po­wie­dzieć, że chce mnie po­ślu­bić! No nie, chy­ba wy­obraź­nia pła­ta mi fi­gle. Mu­sia­łam coś źle zro­zu­mieć. Po­pa­trzy­ła na Jona. Peł­ne na­dziei i wa­ha­nia spoj­rze­nie po­twier­dzi­ło, że jed­nak się nie po­my­li­ła.


  – Chcesz się oże­nić ze mną? – spy­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem. – Uwa­żasz, że po­win­ni­śmy się po­brać? Ależ to w ogó­le nie wcho­dzi w ra­chu­bę.


  Li­czy­ła, że na­tych­miast za­ak­cep­tu­je jej od­mo­wę, na­wet je­śli bę­dzie tro­chę za­kło­po­ta­ny. A nie­wy­klu­czo­ne, że przyj­mie ją z ulgą. W koń­cu nie mógł na­praw­dę za­pro­po­no­wać jej mał­żeń­stwa… Ku jej roz­cza­ro­wa­niu prze­czą­co po­krę­cił gło­wą.


  – Nie, nie… po­słu­chaj mnie przez chwi­lę. Ko­chasz dzie­ci, czyż nie?


  Nie za­prze­czy­ła, bo to była praw­da.


  – I… cóż… to zna­czy… wy­da­je mi się, że nie masz ni­ko­go.


  – Nie chcę wy­cho­dzić za mąż, Jon. Ani za cie­bie, ani za ni­ko­go in­ne­go.


  – Ale chcesz mieć dzie­ci, ro­dzi­nę.


  Tym ra­zem w jego gło­sie nie było wa­ha­nia.


  – Po­trze­bu­ję żony, So­phy – kon­ty­nu­ował. – Ko­goś, kto bę­dzie opie­ko­wał się dzieć­mi i pro­wa­dził mi dom, ale nie ko­goś… z kim będę dzie­lił łoże.


  – Masz na my­śli mał­żeń­stwo z roz­sąd­ku? Ro­dzaj ukła­du? – spy­ta­ła nie­pew­nie. – Czy to zgod­ne z pra­wem?


  – Oczy­wi­ście, zwłasz­cza że nikt prócz nas nie bę­dzie znał sta­nu fak­tycz­ne­go.


  – Ależ to sza­leń­stwo! Tyl­ko dla­te­go, że Lo­uise… że ona… chcesz się ze mną oże­nić? Żeby po­wstrzy­mać…


  – Zdu­mie­wa­ją­ce, jak da­le­ko mogą się po­su­nąć nie­któ­re przed­sta­wi­ciel­ki two­jej płci, żeby zdo­być tego, kogo uwa­ża­ją za bo­ga­te­go męża, a ja chy­ba je­stem bo­ga­ty, So­phy.


  Wie­dzia­ła o tym, ale ni­g­dy jej to spe­cjal­nie nie in­te­re­so­wa­ło. Do­pie­ro gdy o tym wspo­mniał, uświa­do­mi­ła so­bie, że był­by ła­ko­mym ką­skiem dla ko­bie­ty, któ­ra chcia­ła­by wyjść za mąż dla pie­nię­dzy.


  – Dzie­ci cię po­trze­bu­ją, So­phy – cią­gnął Jon. – Ko­cha­ją cię. Przy to­bie czu­ły­by się bez­piecz­ne.


  – Je­śli się nie zgo­dzę, to co zro­bisz? Od­dasz je do ja­kiejś pla­ców­ki?


  Za­schło jej w ustach na samą myśl o ta­kiej per­spek­ty­wie. Ból tar­gnął jej ser­cem. Ko­cha­ła je tym bar­dziej, że wie­dzia­ła, iż ni­g­dy nie bę­dzie mia­ła wła­snych.


  Jo­na­than wstał z sofy i za­czął krą­żyć po po­ko­ju.


  – Co in­ne­go mi po­zo­sta­je? – spy­tał. – Wiesz, ile cza­su spę­dzam poza do­mem. To nie w po­rząd­ku wo­bec dzie­ci, któ­rym na­le­ży się sta­łe wspar­cie i cią­gła obec­ność opie­ku­na. One cię po­trze­bu­ją, So­phy. Ja cie­bie po­trze­bu­ję.


  – Tyl­ko po to, by chro­nić cię przed ta­ki­mi ko­bie­ta­mi jak Lo­uise – stwier­dzi­ła cierp­ko So­phy. – Czy myśl o atrak­cyj­nej mło­dej ko­bie­cie, chcą­cej cię uwieść, rze­czy­wi­ście jest ci wstręt­na? – W chwi­li, gdy wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa, wie­dzia­ła, że nie były one wła­ści­we.


  Jo­na­than zmie­nił się na twa­rzy.


  – Mu­szę wy­znać, że uwa­żam ta­kie zde­ter­mi­no­wa­ne mło­de ko­bie­ty za… prze­ra­ża­ją­ce – od­parł zdu­szo­nym gło­sem. – Mia­łem bar­dzo do­mi­nu­ją­cą mat­kę – do­dał, jak­by chciał się uspra­wie­dli­wić.


  Za­uwa­ży­ła w jego oczach prze­lot­ny błysk roz­ba­wie­nia, ale nie była pew­na, czy jej się nie przy­wi­dzia­ło. Bo co mia­ło­by go ba­wić? Nie było nic za­baw­ne­go w tym, że męż­czy­zna przy­znał się do lęku przed ko­bie­ta­mi. W koń­cu czy ona sama nie od­czu­wa­ła pra­wie ta­kie­go sa­me­go lęku w sto­sun­ku do męż­czyzn, tyle że z in­nych przy­czyn? W jej umysł wkra­dła się ku­szą­ca myśl, że jako żona Jona by­ła­by wol­na od pro­ble­mu bra­ku sek­su­al­no­ści. Mo­gła­by za­po­mnieć o tym, że jest ozię­bła i nie po­tra­fi od­po­wied­nio re­ago­wać w chwi­lach in­tym­nych, co tak bez­li­to­śnie wy­ty­kał jej Chris.


  Chris! Nikt ni­g­dy nie ze­chce cię po­ślu­bić, po­wie­dział. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko.


  – Do­brze, Jon. Wyj­dę za cie­bie.


  W chwi­li, gdy wy­po­wie­dzia­ła te sło­wa, już ich po­ża­ło­wa­ła. Czyż­by po­stra­da­ła ro­zum? Nie może zo­stać jego żoną! Jon już do niej pod­szedł, chwy­cił za nad­garst­ki i pod­cią­gnął, żeby wsta­ła.


  – Na­praw­dę? So­phy, to cu­dow­nie. Nie wiem, jak ci dzię­ko­wać. – Nie pró­bo­wał jej do­tknąć ani po­ca­ło­wać. Ale wła­ści­wie dla­cze­go miał­by to ro­bić? Na­wet by tego nie chcia­ła.


  Na­gle wpa­dła w pa­ni­kę.


  – Jon… – za­czę­ła.


  – Na­wet nie wiesz, co to dla mnie zna­czy – wpadł jej w sło­wo. – Będę mógł za­trzy­mać dzie­ci.


  Dzie­ci. By­ły­by te­raz jej ro­dzi­ną. Po­ko­cha­ła je, da­wa­ły jej dużo ra­do­ści. Miesz­ka­ła­by w domu z du­żym ogro­dem, za­czę­ła­by cał­kiem nowe ży­cie, o któ­rym in­tu­icyj­nie wie­dzia­ła, że bę­dzie jej od­po­wia­dać. Nie była żąd­na ka­rie­ry, a te­raz pa­no­wa­ło błęd­ne prze­ko­na­nie, że żony i mat­ki to nie­udacz­ni­ce, któ­rych na nic wię­cej nie stać. Ona mia­ła­by cią­głą sty­mu­la­cję, to­wa­rzy­sząc roz­wo­jo­wi dzie­ci.


  Ale ze wszyst­kich męż­czyzn na świe­cie po­ślu­bić aku­rat Jona? Rzu­ci­ła okiem na jego wy­so­ką, szczu­płą syl­wet­kę. Czyż Jon nie jest dla cie­bie ide­al­nym mę­żem? – za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie. Jon, któ­re­go brak za­in­te­re­so­wa­nia sek­sem gwa­ran­to­wał, że ni­g­dy nie od­kry­je jej upo­ka­rza­ją­ce­go se­kre­tu. Nie bę­dzie się bała od­rzu­ce­nia. On nie bę­dzie się przej­mo­wał tym, że jest ozię­bła.


  – Ja… my­śla­łem, że mo­gli­by­śmy się po­brać w przy­szły week­end.


  – Czy ko­niecz­ny jest taki po­śpiech?


  – Cóż, oszczę­dzi­ło­by mi to po­szu­ki­wa­nia no­wej opie­kun­ki – od­parł Jon z prze­pra­sza­ją­cą miną. – Nie mo­że­my miesz­kać ra­zem bez ślu­bu.


  Omal nie ro­ze­śmia­ła się hi­ste­rycz­nie. Opa­no­wa­ła się jed­nak.


  – Mamy lata osiem­dzie­sią­te dwu­dzie­ste­go wie­ku, a ty mó­wisz jak ktoś z epo­ki wik­to­riań­skiej.


  – Two­ja mat­ka by­ła­by in­ne­go zda­nia – za­uwa­żył.


  Miał ra­cję. Mat­ka na pew­no nie po­chwa­la­ła­by ży­cia bez ślu­bu pod jed­nym da­chem. Nie bę­dzie za­do­wo­lo­na, do­wie­dziaw­szy się, że mają się po­brać. Jon nie jest męż­czy­zną, któ­re­go wi­dzia­ła­by w roli zię­cia. Chcia­ła­by rów­nież tra­dy­cyj­ne­go ślu­bu, na któ­rym So­phy wy­stą­pi­ła­by w bia­łej suk­ni.


  – Tak, masz ra­cję – zgo­dzi­ła się w koń­cu. – Nie bę­dzie­my ni­ko­go za­wia­da­miać, do­pie­ro po fak­cie.


  Tym ra­zem, kie­dy w oczach Jona znów po­ja­wił się błysk, była już pew­na, że to nie za­chód słoń­ca od­bi­ja się w jego oku­la­rach.


  – A za­tem wszyst­ko za­ła­twię. Chcesz po­wie­dzieć dzie­ciom czy…?


  – Po­wiem im ju­tro, po two­im wy­jeź­dzie – za­su­ge­ro­wa­ła. – Za­wsze są tro­chę smut­ne, kie­dy cie­bie nie ma, więc je roz­we­se­lę.


  So­phy zda­wa­ła so­bie spra­wę, że choć dzie­ci przy­zwy­cza­iły się do miesz­ka­nia u stry­ja, stra­ta ro­dzi­ców nie mo­gła nie po­zo­sta­wić w nich bo­le­snych ran. Były wręcz cho­ro­bli­wie przy­wią­za­ne do Jona i wy­da­wa­ło się jej, że i on jest im ca­łym ser­cem od­da­ny. Była więc nie­mi­le za­sko­czo­na, usły­szaw­szy, że roz­wa­ża moż­li­wość od­da­nia pod­opiecz­nych. Wy­da­wa­ło się jej to sprzecz­ne z jego cha­rak­te­rem.


  – Chy­ba wcze­śnie się po­ło­żę – usły­sza­ła. – Lecę o dzie­wią­tej rano, a mu­szę być na lot­ni­sku przed ósmą.


  – Chcesz, że­bym cię od­wio­zła? – spy­ta­ła.


  Jon nie miał sa­mo­cho­du, nie po­tra­fił pro­wa­dzić i nie wy­ka­zy­wał chę­ci zdo­by­cia pra­wa jaz­dy, ale wy­na­jął sa­mo­chód dla So­phy.


  – Nie, za­mó­wi­łem tak­sów­kę. Nie kło­pocz się i nie wsta­waj wcze­śniej, żeby mnie od­pro­wa­dzić.


  So­phy wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Za­wsze go od­pro­wa­dza­ła, bo pa­nicz­nie się bał, że bez niej cze­goś za­po­mni albo coś waż­ne­go zgu­bi. Za­no­to­wa­ła so­bie w pa­mię­ci, żeby po­pro­sić tak­sów­ka­rza, by za­nim Jon wy­sią­dzie, do­kład­nie spraw­dził, czy ni­cze­go nie zo­sta­wił w sa­mo­cho­dzie.


  Była zmę­czo­na tym dniem peł­nym wra­żeń. Idąc do po­ko­ju, w któ­rym zwy­kle no­co­wa­ła, są­sia­du­ją­cym z sy­pial­nią dzie­ci, za­trzy­ma­ła się na mo­ment przed drzwia­mi po­ko­ju Jo­na­tha­na. Wy­da­wa­ło się jej nie­po­ję­te, że Lo­uise we­szła do środ­ka z za­mia­rem skło­nie­nia Jona do sek­su. Uda­ło jej się jed­nak wy­ma­zać z umy­słu wi­zję ich sple­cio­nych ciał, któ­ra wcze­śniej nie da­wa­ła jej spo­ko­ju.
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